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TJrywek z p ra cy : Statystylca ruchu towarowego na pocztach 
galicyjskich z r. 1895. Wiadcm. Statyst. o stosunkach kra­
jowych pod redakcyq, pro f. B r. T. Piłata. Tom X V I . Z . Il-g i.)

Szczegółow e badania ruchu tow arowego na pocz­
tach galicyjskich w  r. 1895 w ykazały, że pom iędzy tow a­
rami pocztą przesyłanym i w. naszym  kraju zajm ują p ro ­
dukty gospodarstw a nabiałow ego bardzo poważne miej­
sce. Ruch ten przedstaw ia się następująco : M asła w yw ie­
ziono w r. 1895 z okręgów  pocztow ych w całym kraju 
505,326 kg., z tego w ysłano do Galicyi 169.819, do 
A ustro-W ęgier 180.281 i wreszcie po za granicę monarchii 
155.226 kg. Przyw óz z Galicyi w ynosił w  r. 1895 ogółem 
169.889 kg., z Austro-W ęgier 5.577 kg.

Serów w ywieziono w tym że samym okresie 97.744 
kg., z tego w ysłano do Galicyi 35.626, do Austro-W ęgier 
40.555, zagranicę m onarchii 21.563 kg. Przywieziono do 
k ra ju : z Galicyi 35.626, z Austro-W ęgier 24.337 z za­
granicy 1.793 kg.

Bryndzy wywieziono w całym  kraju za pośredni­
ctwem poczty przesyłkowej ogółem 25.933 kg., z tego
14.256 kg., do Galicyi, 10.985 do Austro-W ęgier, a tylko 
692 kg., za granicę monarchii. Liczby przewozu do kraju 
wykazują odmienny o b ra z ; z Galicyi przywieziono
14.256 kg., z Austryo-W ęgier zaś 101.543 kg.

Ogółem biorąc przew iozły poczty galicyjskie w r. 
1895. około 761.000 kg., produktów  gospodarstw a na­
białowego, przedstaw iających w edług przybliżonego osza­
cow ania wartości mniej więcej 600.000 złr. — Na te 
ogólne sum y składają się następujące p o zy cy e :

a) przewóz m asła w okrągłej cyfrze w ynoszący złr.
511.000 kg. co czyni biorąc po 90 ct. za kg. 459.900 

h) przewóz sera 123.000 kg. po 60 ct. za kg. 73.800 
c) przewóz bryndzy 127.000 kg. po 50 ct. za kg. 63.500

Razem 597.200

W  przewozie ogólnym pow yższych produktów  mie­
ści się : 1 ruch wew nętrzny t. j. w ysyłka ze stacyi pocz­
towych galicyjskich do innych stacyi galicyjskich :

2) wywóz za granicę kraju t. j. w ysyłka ze stacyi 
pocztowych galicyjskich do innych stacyi w Austro-W ę- 
grzech lub poza granicę m onarch ii:

3) przywóz z poza granic krajów do stacyi poczto­
wych galicyjskich.

Pozycye 1 i 2. t. j. w ysyłka zę stacyi pocztow ych 
galicyjskich do innych okolic kraju i poza granicę kraju 
stanow ią w ruchu pocztow ym  aktyw a na rzecz naszego 
kraju, do których należałoby, gdyby to było moźliwem, 
dodać konsum cyę m iejscową i przewóz w obrębie kraju 
kolejami i drogą kołową. Natomiast pozycya 3, t. j. prze­
wóz pocztą z poza granic kraju, stanowi pasyw um  na­
szego ruchu pocztow ego w zakresie gospodarstw a nabia­
łow ego, p asyw um , do którego trzebaby dodać jeszcze 
nieznany nam niestety przywóz produktów  nabiałow ych 
kolejami i drogą kołow ą z zagranicy do kraju.

Biorąc na uwagę aktywa przew ozu pocztow ego na 
r z e c z  naszego kraju t. j. w ysyłką z Galicyi do Galicyi 
i poza granicę kraju zyskujem y w ynik następujący :

W ysłano w roku 1895 ze stacyi pocztow ych gali­
cyjskich do kraju lub za granicę:

a) m asła 505.325 kg. po 90 ct. . 454.793 złr.
li) serów  97.774 kg. po 40 ct. . 39.109 „
c) bryndzy 25.933 kg. po 35 ct. 9.076 „

W ysłano tedy razem za . 502.978 złr.
Jeśli pow yższą przybliżoną cyfrę wartości wywozu 

ze stacyi galicyjskich do Galicyi i po za granice Galicyi 
zestawim y z ogólną w artością całego przew ozu, to otrzy­
mamy różnicę 94.222 zł., która przedstaw ia wartość prze­
w ozu z poza granic Galicyi do Galicyi w r. 1895. Tyle 
zatem kraj nasz zapłacił w r. 1895. za sprow adzone po­
cztą masło, sery i bryndzę. W łaściw ie biorąc w artość 
sprow adzanych pocztą z poza kraju produktów  nabiało­
wych jest wyższą, gdyż ceny przeciętne płacone za pro- 
dukta w yw ożone są z pew nością wyższe od cen, po 
których krajowi producenci spieniężają przy wywozie lub 
w handlu w ew nętrznym , zw łaszcza odnosi się to do se­
rów. Otóż owe 94 000 do 100.000 zł., które biorąc miarę 
z r. 1895 zapewnie też w poprzednich i w następnych 
latach w  zbliżonej sumie w ychodziły poza kraj pow innyby 
pozostać w kraju. Tę część potrzeby krajowej, krajowa
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p ro d u k cy a  po w in n a  zaspokajać, a nadto  pow inna  o n a  
zw iększyć znacznie  swój w y w ó z  nie obniżając ró w n o ­
cześnie  cen p roduk tów , gdyż  cena  ich obecna  w ogóle  
je s t  dość  n izk ą ,  by  na  targach pozakra jow ych  z p o w o ­
dzeniem u trzy m y w ać  i rozszerzać  od b y t  kosztem  obcych  
k onsum entów .

N iezdrow e stosunki w  hand lu  m asłem, serami i b ryndzą  
należy starać się s tanow czo  poprawić, należy dążyć do p o p ra ­
w ienia  marki osław ionego  na  rynkach  zagran icznych  galicyj­
skiego masła, należy s tarać się o naw iązanie  s ta łych s to ­
su n k ó w  za  gran icą  i zapew nić tej gałęzi k rajow ego g o ­
sp o d a rs tw a  praw id łow y, rozwój a  w ted y  z czasem  zni- 
pnie ów  haracz  zaw stydzający , k tóry za p ro d u k ta  mle­
czne płacim y zagranicy, a go sp o d ars tw o  nab ia łow e  sta 
nie się doniosłem  ź ród łem  d o c h o d ó w , p odporą  pew ną  
licznych g o sp o d a rs tw  rolniczych.

O becne s tosunk i hand lu  naszym i produk tam i nab ia ­
łow ym i p rzedstaw iają  się s tanow czo  niepomyślnie. Ruch 
kole jow y m asłem  jest  u nas  praw ie w yłączn ie  w  rękach  
handlarzy. M asło t. z. „ g a l i z i s c h e  B u t t e r "  jest 
najniżej no tow ane  na rynkach  zagranicznych , a w  n ied a­
lekiej przyszłości nie będzie miało zupe łn ie  odbiorców . 
W  H am b u rg u  ju ż  dzisiaj nie w ytrzym uje  ono konkuren- 
cyi z m asłem  am erykańsk iem  !

• W  przesy łkach  pocz to w y ch  z n o w u  mają p roducenci 
m asła  p o w y ższy ch  k o n k u ren tó w  w  nieuczciw ych pośre­
dnikach i hand larzach  żydach , k tórzy w  b. r. sp o w o d o ­
wali „bojkot" galicyjskiego m asła  w  Niemczech. Pośre­
dnictwo pom iędzy  producen tem  a k o n su m en tem  jest  nie­
zbędnym , w  przew ażnej liczbie w y p a d k ó w  łącznikiem, 
k tórego istnienie leży w  interesie obu  stron, m iędzy któ- 
remi handel pośredniczy. Jeśli jednak  ow e pośredn ic tw o  
nie uznaje  żadnej etyki hadlowej, w ów czas  zam iast w sp ie ­
rać produkcyę , podkopu je  jej byt.

Faktem , k tóry m oglibyśm y stwierdzić liczbami, jest, 
że producenci zasilający k o n su m e n tó w  w  przedni to w ar  
uzysku ją  bez po rów nan ia  w y ż s z e  ceny. Do p ro d u c e n ­
tó w  w yrabia jącycch  m asło  w y b o ro w e  zaliczam y w sz y s t ­
kie mieczarnie d w o r s k i e , wiejskie i n iektóre miejskiej; 
w  końcu  nieliczne, jak  do tychczas  u nas w  kraju, m le­
czarnie zw iązkow e  dw orsk ie  i w łościańskie . T o  też w  z a : 
k ładaniu  racyonalnie  u rządzanych  m leczarń dw orsk ich  
i dw orsk ich  zw iązkow ych , jak  wreszcie zb iorow ych m le­
czarń  w łośc iańsk ich , sp o czy w a  p o d s ta w a  popraw ienia  złej 
m arki galicyjskiego masła. P roduktem  w y b o ro w y m  należy, 
opinię n a sz e g o  m as ła  poprawić.

A k cy a  z a in ic y o w a n a  w  tym k ie runku  przez T o w a ­
rzys tw a  rolnicze, w y d a ła  już p ew n e  rezultaty , a przy  o- 
fiarności kraju i pom o cy  rządu, spodz iew ać  się należy co­
raz w iększych  w yników . W  ostatnich czasach po ruszy ł  
dr. U. W . Massalski potrzebę za łożenia  „S tow arzyszenia  
hand low ego  dla zby tu  m asła  i sera  szw ajcarsk iego  w  Ga- 
licyi“. Nad tą  sp raw ą  o b rad o w ała  ank ie ta  mleczarska, 
zw o łan a  przez Komitet c. k. krakow skiego  T o w arzy s tw a  
rolniczego, w  g rudn iu  1896 r. i w  m aju  1897 r. Po grun- 
tow nern rozpatrzeniu  ustro ju  g o sp o d a rs tw a  nab ia łow ego  
w  naszym  kraju, u zna ła  ankieta w zasadzie, potrzebę s tw o ­
rzenia  spółki dla zby tu  nabiału; na  razie uzn an o  jednakże  
że  przedsięb iors tw o tego rodzaju  je s t  jeszcze  przedw cze- 
snem, a rów nocześn ie  zw rócono  uw agę  Komitetu, by we 
w łaśc iw ym  czasie da ł  in icyatyw ę do dalszej akcyi.

W y n ik  obrad ankie ty  nie m ógł rzeczywiście w ypaść

inaczej. Na podstaw ie  naszych  badań  przyszliśm y do prze­
konania , że w  obecnej dobie, założenie  T o w arzy s tw a  h a n ­
dlow ego dla zby tu  m asła  i serów , m o g ło b y  raczej po g rze ­
bać  sp raw ę nab ia łow ą. B y łoby  to zby t doryw cze  i nie- 
oględne za łatw ienie  tej tak żyw otnej dla naszego kraju 
kwestyi. Nie należy  zapom inać o tern, badać  stale s to ­
sunk i zbytu, śledzić, ruch  handlow y, w y n a jd y w a ć  now e 
drogi i kierunki zbytu, a w ów czas ,  gdy  będziem y znali 
doskonale  s tan  faktyczny, gdy  i p rodukcya  w yb o ro w eg o  
m asła  należycie się rozwinie, nastąpi chwila  w łaśc iw a  do 
zaw iązania  T o w a rz y s tw a  handlow ego. Do k ierow nictw a 
potrzeba ludzi tęgich, k tó rzyby  podołali t rudnem u  zad a ­
niu. A tych w  kraju  — w y zna jm y  otwarcie — dzisiaj j e ­
szcze nie m am y. Na czele takiego s tow arzyszenia ,  musi 
stać człowiek fachowo w yk sz ta łco n y  — kupiec, o beznany  
nietylko ze s tosunkam i handlow ym i, z manipulacyą, że 
się tak wyrażę, kupiecką, ale zarazem  posiadający obszerny  
zakres  w iadom ośc i z technologii nabiału.

W  Szlezwiku i Holsztynie, kraju s łynącym  z w zo ro ­
w y ch  mleczarń, k tórych liczba w ynosi  około  600, gdzie 
p rzeciętna p ro d u k cy a  w ybo ro w eg o  masła, w e d łu g  Peter- 
sena, w ynosita  w  latach 1883 — 1888 44,343.900 kg., p rzy­
stąpiono dopiero przed 10-ciu laty do zorganizow ania  
p ierw szego niemieckiego zw iązku  mleczarskiego.

Inicyatorami s tow arzyszenia  hand low ego  dla p ro d u ­
k tów  m leczarskich w  Austry i byli w  r. 1880. Otton hr. 
Diirckbeim, prof. dr. J. M osser i F e rd y n ad  Kaltenegger. 
Diirkheim op raco w ał  projekt organizacyi s tow arzyszen ia  
po poprzedniem  przeprow adzen iu  ścisłych s tu d y ó w  w  tym  
k ie runku  i odbyc iu  podróży  naukow ej informacyjnej po 
Niemczech, Danii i Szwecyi. Projekt Diirckheima, a raczej 
m o ty w a  s ta tu tu  przed łożono  komisyi zebranej w  W iedn iu  
w  g rudn iu  1882 r. W  sk ład  komisyi weszli w łaściciele 
ziem scy, reprezentanci w szystkich  dzielnic Austryi. S tatut 
z m ałem i pop raw kam i przy ję to ; prezesem  kom itetu  w y k o ­
naw czego  w ybrano  A d am a  ks. Sapiehę, prócz tego kraj 
nasz reprezentowali śp. A nastazy  Benoe i Apolinary  J a ­
worski. W  r. 1883. rozesłano  s ta tu ta  tow arzystw a , w raz  
z p rospek tem  i zaproszeniem  do p rzys tępyw ania  do s to ­
warzyszenia.

Lista p ierwsza z l is topada 1883 r. w ykazuje  21 c z ło n ­
ków , w  tej liczbie 12 przedstawicieli naszego kraju. Oto 
ich nazw iska :  A polinary Jaw orsk i, S tan is ław  Klucki, K a ­
zimierz hr. Badeni, M ieczysław  hr. B orkow ski, Z y gm un t 
D em bow ski, W ilhelm  hr. Siem ieński - Lewicki, A rtur hr 
Potocki, Alfred hr. Potocki, Adam ks. Sapieha, S tan is ław  
hr, Stadnicki, Mikołaj W olańsk i  i B olesław  A u g u s ty ­
nowicz.

T e n  znaczny  s to su n k o w o  udzia ł w ybitnych  osob i­
stości, przedstawicieli kraju, w skazuje , że d aw no  ju ż  u- 
zn aw an o  u nas  potrzebę u regu low an ia  handlu  p ro d u k tam i 
gosp o d a rs tw a  nabia łow ego.

Nie zdo łano  jednakże  w prow adzić  w  życie dobrze 
obm yślanego  projektu, z wielką szk o d ą  dla Austryi i n ie ­
p o w e to w an ą  dla naszego  kraju.

T rudnośc i  przy zaw iązaniu  to w arzys tw a  h an d lo w eg o  
nie braknie zapew nie  i u nas, m am y  nadzieję, że p rzy ­
szli o rganizatorow ie zdo ła ją  je zwalczyć, nie łudz im y  się 
jednakow oż ,  b y  to z ła tw ośc ią  m ogło  b yć  p rz e p ro w a ­
dzonemu

Zanim do tego przyjdzie, pom yślm y o w ypełn ien iu
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postu la tów  rozw oju  g o sp o d a rs tw a  nab ia łow ego  ; te p o s tu ­
laty s treszczam y w  następujących  pun k tach  :

1. Rozszerzenie obecnie istniejących k u rsó w  m leczar­
skich przez urządzanie  tychże dla kan d y d a tó w  s tanu  n a ­
uczycielskiego i nauczycieli szkół wiejskich ;

2. w prow adzen ie  w  życie p rak tycznych  k u rsó w  m le­
czars tw a  dla gospodyń  wiejskich ;

3. urządzenie  przy krajowej wyższej szko le  rolniczej 
w  D ublanach  mleczarni w zorow ej, w  m yśl u c h w a ły  se j­
mowej z dnia 1. października 1888 r., oraz za łożenia  p ra ­
ktycznej szko ły  mleczarstwa, z której nietylko uczniow ie 
wyższej szko ły  odnosiliby korzyść, ale jeszcze  w  w y ż ­
szym  stopniu  uczniow ie niższej szkoły. Z ostatnich, jeżeli 
nie w szyscy , to wielu p raw dopodobnie ,  w ychodz iłoby  jako  
praktycznie  i teoretycznie  w yuczeni mleczarze i serkarze, 
k tórych  obecnie  nie pos iadam y ;

4. wspieranie  badań  n au k o w y ch  na polu m leczarstwa, 
u tw orzenie  stacyi mleczarskiej, su b w e n c y o n o w a n ie  po d rę ­
czników  i w y d aw n ic tw  z zakresu p rzem ysłu  mleczar­
skiego ;

5. zak ładanie  mleczarń dw orskich  i zw iązkow ych , 
przy  uw zględnien iu  nietylko techniki, ale ekonom iki tychże 
przedsięb iors tw  ;

6. zw rócenie  uw agi na w yrób  b ryndzy  i sp ro w ad ze ­
nie tegoż, oraz handlu  b ryndzą  na  inne tory ;

7. ulgi p o d a tkow e  dla mleczarń z w ią z k o w y c h ;
8. urządzanie  w y s taw  i k o n k u rsó w  m leczarstw a w  p o ­

łączeniu  z w y s taw am i b y d ła  ro g a te g o ;
9. ustanow ienie , a względnie i rozszerzen ie  kontroli 

targowej w  m ia s ta c h ; ustanow ien ie  oddzielnych o rganów  
do kontroli mleka, m asła  i serów. Obecnie egzystu jąca  
kontro la  ogranicza się do miast s to łecznych  L w o w a  i K ra­
kow a, a i w  tych m iastach je s t  niedostatecznie  przepro­
w adzaną , z p rzyczyny , iż chemik miejski absolutnie  tej 
czynności podo łać  nie może, w o b ec  rozlicznych zajęć, j a ­
kie m u przydzielono. W szelkie  nadużyc ia  w  handlu  p ro ­
duktam i go sp o d a rs tw a  mlecznego, należy karać z bez­
w zględną  su row ością ,  a rów nocześn ie  pouczać pismem 
i s łow em  o nadużyciach , jakich się dopuszcza ją  n iesu ­
mienni handlarze  n a b ia łe m ;

10. należy postarać się u dyrekcyi kolejow ych :
a) o skrócenie  czasu p rzew ozu  dla p roduk tów  n a ­

b ia łow ych  ;
l )  o zniżkę taryf na przew óz beczu łek  bukow ych  

całemi w agonam i, oraz na p rzew óz mniejszemi partyami 
beczu łek  z innych g a tu n k ó w  d r z e w a ;

c) o przygotow anie  w ag o n ó w , oraz sk ładów  czasow ych  
n a  g łó w n y ch  s tacyach, odpow iedn io  do w y m ag ań  rodzaju  
ła d u n k u  na w z ó r  z a g ra n ic z n y c h ;

11. W  spraw ie  u lepszenia w a ru n k ó w  hand low ych  
n a 'e ż y :

a) kształcić zdolnych  m leczarzy w  k ierunku  h a n ­
d low ym  ;

b) u s tanow ić  dla zbytu  p ro d u k tó w  mleczarskich za 
granicą ajentów, którzy zaw iązaliby  s tosunk i hand low e 
i w skazyw ali  miejsca z b y tu  kra jow ym  p ro d u cen to m :

c) zbierać i og łaszać  w  pism ach dane o handlu , oraz
0  cenach p ro d u k tó w  m leczarskich na  rynkach  krajow ych
1 zagranicznych  ;

12. P osta rać  się należy  o większe uw zględnian ie  p ro ­
d u k tó w  m leczarsk ich  przy zakupach  ze s trony  zak ładów  
kra jow ych  i w o jsk a ;

13. w spierać  m elioracye pól, łąk  i pastw isk , w  celu 
w zm ożenia  produkcy i p a s z ; w  szczególności zam ierzona 
regu lacya  uży tk u  g ru n tó w  w spó lnych , m oże wielkie w  tej 
mierze oddać  usług i.

S k reś lony  przez nas  skielet p rogram u p racy  ku p o d ­
niesieniu rozw oju  g o sp o d a rs tw a  nabia łow ego , p rzy  ofiar­
ności kraju i pom o cy  rządu  w y d a  najlepsze rezultaty. 
P rzys tąpm y rychło  do w y k o n an ia  tego p rogram u, nie z d a ­
jąc się na przysłow ie  : „Jakoś to b ę d z ie 11.

Szkolą i sta c ja  doświadczalna mleczarska w kraju.
N apisał 

Dr. T a d e u s z  Rylsk i .

W  num erach  9.. i 10. Przeglądu mleczarskiego pojawił 
się artykuł p. t. »Kilka uw ag  w  sprawie rozw oju mleczar- 
stwa«, którego au torow ie  — ks. W ła d y s ła w  N aturski i p. 
M. Bielikowicz — podnieśli m iędzy innym i w ażn ą  bardzo  
dla kraju myśl założenia  szkoły  mleczarskiej. Jestto kwe- 
s tya pierwszorzędnej wagi, k tó ra  zasługuje  przed innemi, 
aby z dziedziny p ro jek tów  w esz ła  nareszcie w  s tadyum  
rzeczywistości. A że dyskusya  m oże tę chwilę tylko p rzy ­
bliżyć, pozwalam  sobie g łos zabrać, licząc na  gośc inność  
w  W aszem  piśmie.

Że s tosunk i mleczarskie w  kraju  są  op łakane  mimo 
usilnych starań, rzetelnej pracy i fachowego w yksz ta łcen ia  
obecnego inspektora m leczarstw a — o tern w iem y w s z y ­
scy. Jeszcze dziś spienięża znaczna  ilość w iększych w ła ­
ścicieli — nie m ów iąc  już  o w ieśn iakach  — mleko po 
cztery czasami i po trzy i pó ł centa. Jeśli je d n a k  od tych 
czterech, względnie trzech i pół centa odciągnie się u trzy­
manie jednej lub dw u krów  pachciarza, gdzieniegdzie 
i konia, czynsz z mieszkania  i ogrodu, które tenże doda t­
kow o utrzymuje, okaże się, że mleko spieniężamy w  rze­
czywistości, dobrze już  licząc po dw a  i pół do trzech cen­
tów za litr. A to bajecznie m ało!

W  m iastach zaś naszych  mleko, masło i sery  są  nie- 
s to su n k o w o  do cen powyższych  drogie, przytem  jakość  
ich pozostaw ia  wiele i bardzo wiele do życzenia. S m utną  
ilustracyą tych s to sunków  jest  a r tykuł p. Z ygm unta  Jaw o r­
skiego um ieszczony w  »Oesterreichische Molkerei-Zeitung« 
(grudzień 1895.), z którego wynika, że na  targach k rak o w ­
skich z mleka sprzedaw anego jako  pełne, 5 6 “ (1 zawierało 
poniżej 2 °/0 tłuszczu. Jes teśm y zatem pod tym w zględem  
jeszcze w  stadyum  pierwotnem. Brak rów now agi cen, brak 
zupe łny  dobrych produktów , znaczny  im port se rów  z z a ­
granicy  — w szystko  to przedstaw ia  nasze s tosunk i m le ­
czarskie w  bardzo przykrem  oświetleniu.

W  ostatn ich  dopiero latach zaczął się zwrot ku le­
pszemu, idziemy coraz szybszem  tem pem  do pop raw y  ist­
niejącego s tanu  rzeczy. M oźnaby to  nazw ać ju trzenką  le­
pszej przyszłości, gdyby  wyrażenie  to nie było  może za  
poetyczne dla takiej realnej rzeczy jak  mleczarstwo. P ow sta ją  
coraz gęściej spółki mleczarskie, rozwijają się pomyślnie; 
ztąd nadzieja, że coraz więcej zaw iązyw ać  się ich będzie. 
Ale w szystko to jeszcze mało. Potrzeba  nam  spółek  prze­
rabiających znaczniejszą ilość mleka dla obniżenia  kosz tów  
przeróbki, dla uzyskania  znaczniejszej ilości jednolitego 
dobrego tow aru, k tóryby  m ógł po zaspokojen iu  konsum cyi
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krajowej wejść na większe targi zagraniczne, jako »galizi- 
sche Butter* ale... z lepszą trochę m arką jak dotychczasowa. 
Potrzeba nam, żeby więksi i mniejsi właściciele poczęli się 
garnąć do owych spółek.

W racam  jednak do tematu, choć właściw ie pozornie 
tylko od niego odstąpiłem. — Dość szybki rozwój spółek 
w  ostatnich czasach zwłaszcza w  zachodniej Galicyi, w i­
doki, że ich w najbliższym czasie pow stanie znacznie 
więcej, w yw ołuje zapotrzebowanie ludzi fachowo w ykształ­
conych i to tak dobrze robotników  jak  kierowników dla 
większych przedsiębiorstw  — jednem  słowem  staw ia na 
głównym  planie potrzebę szkoły.

Potrzebę tę podnoszono już dawniej. Przed paru laty 
— nie pom nę jednak dokładnie kiedy — kom isya rolni­
cza przedłożyła W ydziałowi krajowemu wniosek, by 
w  Dublanach założyć mleczarnię i szkołę mleczarską. 
Mimo że nie było jeszcze odnośnej uchw ały  sejmowej, 
odłożono nawet jakąś kwotę tytułem pierwszej raty dla 
pow stać mającej instytucyi. Potem to wszystko przycichło, 
tak, że naw et nie zdołałem  zebrać dokładniejszych infor- 
macyi co do historyi owego projektu. — I być może, że 
wów czas jeszcze zawcześnie, dziś zaś jest koniecznością, 
jeżeli chcemy, żeby ow a gałęż przem ysłu rolnego podnio­
sła się wreszcie jak  na to zasługuje — aby nie musiała 
walczyć z najelementarniejszemi potrzebami.

Że szkoła musi zostać założoną przy mleczarni jak 
chcą szanowni autorow ie powyżej cytowanego artykułu, 
to nieulega żadnej kwestyi. Nie zgodziłbym  się jednak 
z projektem założenia jej przy małej spółce włościańskiej 
przerabiającej niekiedy tylko po dwieście kilkadziesiąt li­
trów  mleka, bo sądzę, że celem kraju powinno być dąże­
nie do zawiązyw ania spółek większych, które tylko z ko­
rzyścią dla dostawców  czy drobnych czy większych być 
mogą, Należy więc kształcić kierow ników  i niższy per­
sonal mleczarniany dla m leczarń o większym zakroju. 
Choćby zresztą takie większe spółki na w zór zagraniczny 
u nas istnieć nie miały przez dłuższy jeszcze czas, to u- 
czniowie nie tylko nic nie stracą, owszem zyskać mogą 
przypatrując się przeróbce na w iększą skalę. Sądzę jednak, 
że te w iększe spółki dotąd u nas nie istnieją tylko głównie 
z pow odu braku ludzi, braku odpowiedniego wzoru 
i opartych na praktyce miejscowych w skazów ek.

To wszystko dać musi szkoła Pow inna więc ona 
istnieć przy parowej mleczarni większej, przynajmniej 
średniej, przerabiającej w  najgorszych miesiącach 500 -  600 
litrów mleka. Mleczarnię taką powinien kraj, albo w y­
dzierżawić, albo stworzyć, jeśli jej niema, gdyż instytucya 
taka musi być zupełnie oddana na usługi szkoły i nie 
może się li tylko oglądać na jak  największy zysk. Dla 
naukow ych celów posiadać ona w inna centrytugi w ażniej­
szych system ów celem porównawczych doświadczeń w o- 
becności uczniów, parę maślnic, serkarnię, gdzieby fabry­
kowano kilka, może kilkanaście gatunków  ulubieńszych 
serów, chlewnik dla opasu świń mlekiem chudem  i m aś­
lanką. W szystko to są rzeczy, które uczniowi dać może 
tylko mleczarnia większa, on też jako bezpośredni w spół­

pracow nik będzie mógł sobie łatw o w  późniejszej prak­
tyce w yrobić zdanie w  jaki sposób n. p. najlepiej może 
zużytkow ać mleko chude, jakich ma użyć przyrzą­
dów i t. d.

Jeszcze jedno. Powiedzieliśmy wyżej, że mleczarnia 
pow inna być parow ą —- a to dlatego, aby dać uczniom 
m ożność zaznajomienia się z obsługą kotła i złożenia na­
stępnie odpowiedniego egzaminu. Jestto rzecz bardzo w a­
żna, jeśli mleczarnia ma od razu egzam inowanego m aszy­
nistę i mleczarza w  jednej osobie. Istnieje to przy w szy­
stkich prawie szkołach mleczarskich w  Niemczech.

Że kurs taki trwać winien sześć miesięcy, na to zu­
pełnie się zgadzam. W  Niemczech istniały dotąd trzymie­
sięczne kursa, zmieniają je jednak na sześciomiesięczne. 
Zdaje mi się, że byłoby najwłaściwiej, gdyby istnieć m o­
gły dw a sześciomiesięczne kursa dla mężczyzn i dla ko­
biet. Prócz tego dyrekcya przyjm owaćby m ogła na dłuższy 
lub krótszy czas słuchaczy naszych wyższych i średnich 
zakładów  rolniczych — jako hospitantów.

Co do planu naukowego to zadalekoby zaprowadziło 
gdybyśm y go szczegółowo roztrząsać chcieli. Powinien on 
się jednak rozpadać na część praktyczną i teoretyczną, 
zajm ującą jednak nie więcej jak  jedną do trzech godzin. 
Należy tu w ykład teoryi m leczarstwa, nauka żywienia, 
ćwiczenia w  laboratoryum, prawo handlowe i o stow arzy­
szeniach, obsługa kotłów  parowych, prowadzenie ksiąg 
kupieckich. — W szystko to naturalnie w formie popular­
nej, zastosowanej do stopnia w ykształcenia uczniów.

Dok. n.

— * '

Kronika mleczarska,
Brak masła . Od paru tygodni daje się ogólnie w mia­

stach uczuwać brak  masła. Jestto fakt prawdziwy — a prze­
cież w kraju  czysto, rolniczym, w kraju, którego produkcyi 
mleka przedstawia skromnie licząc wartość czterdziestu 
milionów złr. — fakt taki zdarzyć się nie powinien. Pomimo 
że w ostatnim roku produkcya masła dobrego wzrosła bli­
sko o 100.000 kg. to przecież wszystkie istniejące mleczar­
nie zaledwie są w stanie m ałą część zamówień zaspokoić.

Akcyjne to w a r z y s tw o  dla zużytkow ania  odpadków mle  
Czarskich zostało założone w Szwecyi z siedzibą w Sztok­
holmie. Towarzystwo rozporządza kapitałem  600400 koron 
i zamierza wyrabiać makuch z odpadków mleczarskich, 
a więc mleka zbieranego, maślanki.

Pożyczki dla p ow sta ją cych  Spółek  m leczarskich . W y­
dział krajowy popierając gorliwie zakładanie Spółek mle­
czarskich włościańskich udzielił 3% pożyczek dla nowo 
powstających mleczarń zbiorowych w Czudcu, Osieku. Cze- 
luśnicy, Tęgoborzu i Kalembinie po 500 złr. a. w.

T  K  E  Ś Ć : Pogląd  ogólny na ruch pocztowy produktam i gospodarstw a nabiałow ego w naszym  k ra ju , n ap isa ł d r. Stefan Paw lik. — Szkoła i staeya> 

dośw iadczalna m leczarska w kra ju , n ap isał d r  Tadeusz Eylski. — K ronika m leczarska.
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